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Wiceprez. 


Specjalne 


wydanie 
świateczne. 


po dramatycznem przebiegu posiedzenia partyj- 
nego, na którem dostał ataku sercowego 


Łódź, 6 kwietnia. 

W dnia wczorajszym Łódź została 
poruszona niezwykle sensacyjną wiado- 
mością o wystąpieniu z szeregów PPS 
znanego działacza tei partii długoletnie- 
go przewodniczącego OKR—PPS w Ło 
dzi i wiceprezydenta miasta dr. Edmun- 
da Wielińskiego. 

Powody ustąpienia z partii dr. Wie- 
lniskiego, które w konsekwencji pociąg 
nie za sohą dalsze powaźniejsze skutki, 
są wręcz sensacyjne. 

W łonie OKR PPS w Łodzi od dłuż 
szego już czasu panowały bardzo silne 
antagonizmy. Reprezentantami dwuch 
kierunków w PPS łódzkiej byli wice- 
aby dr. Wieliński i wiceprez. Rapal- 
S 


Poczatkowo przoważał wpływ dr. Wie-'dzenie OKR PPS. NA POSIEDZENIU 
lińskiego, który ciesząc się poparciem, TEM DOSZŁO DO DRAMATYCZ- 
rady naczelnej PPS potrafił przeforso-, NYCH SCEN. Szczegóły posiedzenia 
wywać wszystkie sweje wnioski i de- nie są jeszcze znane szerszemu ogółowi, 
zyderaty. Wiceprez. Rapalski uprawiał wiadomem jest jednak, że wskutek sil- 
wówczas w łonie partii OSTRA OPO- nego zdenerwowania dr. Wielińskiego 
ZYCJĘ. Rozbieżności zdań doprowadzi z powodu ostrego wystąpienia nrzeciw- 
ły nawet do tego, że na plenarnych po- ko niemu większości członków OKR — 
siedzeniach rady miejskiej, w czasie gło ULEGŁ ON ATAKOWI SERCA. 

sowania nad poważnemi sprawami, Bezpośrednio po posiedzeniu dr. 
część radnych z PPS głosowała razem wyjejjński nadęsłał do OKR PPS pismo, 
iz wiceprez. Wielińskim, a część z wice- |, którem komunikuje, ŻE SKŁADA 
prez Raparikitny 4 MANDAT PREZESA OKR I WYSTE- 
__ Przed pó! rokiem dr, Wieliński ZA- PUJE Z PARTJI PPS. Równocześnie 
CHOROWAŁ BARDZO POWAŻNIE, a [wystosował on podobne pismo do ra- 
wówczas wpływy partyjne przeszły W|dy naczelnej PPS w Warszawie skła- 
ręce drugiego przewodniczącego egZ€- | dając mandat członka rady naczelnej i 


przewodniczący, prez. Ziemiecki, wi- 
lire Rapałski, pp. Finenkel, Wojdan 
i inni, 

Równocześnie sprawą tą jutro rane 
zajmie siz rada naczelna stronnictwa. 
Jak zdół jśmy się poinformować nig- 
oficialnie, rezygnacja dr. * Wieśliskiego 
ze stanowiska członka partii 
przyjęta. 

Równocześnie wywarta bedzie ni 
wiceprez.  Wieęlińskim presim aby 
zrzekł się MANDATU WiCEPREZY- 
DENTA MIASTA, które piastuie z ra- 
mienia parti. O ile dr. Wieliński vie 
zrzeknie sie mandatu  dobrowelne, 
| prawdopodobne uczynione to zostanie 
' formalnie na jednem z pierwszych pe- 


Wieliński wystąpił z PPS | 
| 


| 


zostanie s 
4 á 


4 


; zy. Mutywy PPS w Łodzi wiceprez. Rapal- oświadczając, że opuszcza szeregi par- | siedzeń rady miejskiej. 
wódców partyjnych: do szeregu zoea, skiego. W ciągu półrocznej choroby wi- |tyjne, å 3 CI? Dee Wielliski bł członkiem LEPSA 
nień zarówio politycznych, ekonomicz- < P'e, Wielińskiego, wiceprez. RA-| W liście swym dr, Wieliński użył przez 33 LATA. Przez 10 lat z rzędu pia 
nych jak i samorządowych stało na PALSKI ZDOŁAŁ CAŁĄ EGZEKUTY- niezwykle mocnego zwrotu w stosunku stował urząd prezesa OKR zaś do rady 
dwuch odmiennych płaszczyznach, W¥ PRECIĄGNAĆ NA SWOJA STRO do atakujących go członków OKR. Na- naczelnej stronnictwa należał lat 8. , | 
Zwalczano się wzajemnię bardzo namięt NE. „Ab To {pisat mianowicie, że zmuszony został Eai 
üle. Dochodziło nawet do otwartych Gdy Ai io iwo RD WORA BANDYCKA rs | 
z iie «4 = EN ER ; a 
scysvi. prez. Wieliński powrócił ze swego zdro NAPAŚCIĄ* MIMO, IZ JEST JESZ Węgierska drużyna 


W ub. roku na jednem z posiedzeń 
magistratu, gdy włceprez. Wieliński re- 
ierował jakąś sprawe omówioną po- 
przednio w łonie organizacii PPS, Wi- 
CEPREZ. RAPALSKI NA ZNAK PRO- 
TESTU OPUŚCIŁ SALĘ OBRAD, 
TRZASNAWSZY OSTENTACYJNIE 
DRZWIAMI. W samej organizacji na tle 
tych antagonizmów wytworzyły się 
DWIE ZWALCZAJACE SIĘ GRUPY. 

NA POZÓR ORGANIZACJA PPS 
BYŁA JEDNOLITA, WEWNĄTRZ JED 
NAK ŚCIERAŁY SIĘ DWA KIERUNKI. 


Samobójstwa 
Łódź, 6 kwietnia. 
W pierwszy dzień świąt Wielkiej No- 
cy pogotowie otrzymało trzy meldunki 
o zamachach samobójczych. 

Władysław Chrystowski, zam. przy 
ul. Wileńskiej 25 w czasie sprzeczki z 
żonę chwycił nóż i przeciął sobie arter- 
ie obu rąk. 

Przerażona małżonka wybiegłą na 
podwórze, wzywając rozpaczliwie loka 
torów domu. Do Chrystowskiego spro- 
wadzono pogotowie. Lekarz w groź- 
nym stanie przewiózł go do szpitala im. 
prez. Mościckiego. 

W czasie libacji odbywającej się w 
mieszkaniu przy ul. Kunicerą 34 Józef 
Pilesia będąc mocno pijany, zadał sobie 
cios nożem w lewe pizedramie. Uczest- 
nicy libacji wezwali do desperata po- 
moc lekarską. 

Wreszcie na ul. Zgierskiej w celu 
samobójczym napił się iodyny 21-letni 
Zygmunt Grzegorczyk, bezdomny. i 
bezrobotny. Przyczyna rozpaczliwego 
kroku — brak środków do życia. Des- 
perata umieszczono w szpitalu, 


Przejechanie. | 


wotnego uriopu, okazało sie, że właści- CZE  REKONWALESCENTEM, 

wie niema on już w łódzkiei organi- przebytei ciężkiej chorobie. 

zacji żadnych wpływówa i | CT Pósledzówie egzekutywy PPS 
Na dwukrotnych posiedzeniach OKR Łodzi, które zajmie się sprawą dr. 

PPS doszło pomiędzy obu przywódca- Wielińskiego wpznaączone zostało na 

mi do bardzo silnych scysyi. W piątek jutro na godz, 9 rano, W skład egzeku- 

wieczorem odbywało sie koleine posie tywy wchodzi ławnik Purtal. 


po 


$ 


Krwawe rozprawy nożowe. 


io wsćbdice — Rauwrascjhaa w szmpřśa iu. 


ku kas chorych. 


Łódż, 6 kwietnia. 1» 
W podwórzu domu przy ul. Pawiej 


Wczorai w godzinach przedwieczor- wiej 
ych na cmentarzu urządzili sobie li- inr. 23 wynikła bójka, w czasie której 
bację Wawrzyniec Gąsiorowski (Lele- {33-letni Aleksander Marek, otrzymał 
wela nr. 23) i Wacław Kwiatkowskie trzy rany zadane nożem w plecy. 

(Flac Cymermara 128), W czasie libacji świątecznej, odby- 
| Obai mężczyźni wypili większą ilość | wającej się w mieszkaniu przy ul. Weg- 
alkoholu i następnie posprzeczali się ze nera nr. 7 na Chojnach otrzymał kilka 
sobą. Kłótmia zamieniła się szybko w ciosów nożem Władysław Grzelak. 
„bójkę. Gąsiorowski zadał Kwiatkow-| Na ul. Kościelnej na 19-letniego pie- 
skiemu kiika głębokich ran nożem, sam karza Mendla Sztarkmana (Aleksandryj 
zaś otrzymał szereg ciosów zadanych ska nr. 32), napadli jacyś pijani mężczy- 
tępem narzędziem. Pogotowie przewio- Źni, którzy bez żadnego powodu zadali 
zło obu do szpitala okręgowego związ- mu szereg ran nożami. 


Tragiczne skutki wiwaiów wielkanocnych 


jako j 


„|piłkarska w Krakowie 


Kraków, 6 kwietnia. - » 
Węgięrska drużyna HI Kerulet ba- 
wila w niedzielę w Krakowie, gdzie ro- 
zegrała spotkanie z Wisłą. j 
Po bardzo zaciętej grze, węgrzy zwy 
ciężyli w stosunku 4:3 (1:2). Bramki 
dla Wisły zdobyli: Kisieliński —2 i 
Balcer — jeduą. Widzów — 3 tysiące. 
W dniu dzisiejszym goście zmierzą 
się z Cracovią. 


Obięd w kościele. 

Łódź, 6 kwietnia. 
| Wczoraj w czasie porannego nabo- 
żeństwa w katedrze św. Stanisława 
Kostki w Łodzi zaszedł niezwykle tra- 
giczny wypadek. Jedna z modiących 
się, 19-letnia służąca Cecylia Kaczmar- 
kównia zam. przy uł. 28 Pułku Strzel: 
Kaniowskich 26 dostała nagle obiędu. 
Dziewczynę wyprowadzono ze świe 


tyni. Skierowano ją do pobliskiego | 
kom. policji 


ni mieiskiej. 


Uirwana stopa, wypalone oczy i ciężkie uszkodzenia — 
oto bilans niedozwoionej strzelaniny. 


| Łódź, 6 kwietnia. | ~. Miał oń przy sobię'petarde i w pew 
Mimo zarządzęń ;władz-.i surowych nej chwili rzucjł ją na;ziemie. Petarda 
kar za strzelanie wielkanocne. w ciągu nie wybuchła, lecz*poczeęła się  tlić. 
pierwszego dnia świąt na ulicach nasze, Wówczas Więcławski, który przypu- 
go miasta rozlegały się ogłuszające ka- szczał, że nabój już nie będzie eksplo- 
nonady. /|dował, przydepnał go nożą,. pragnąc 
„Władze otrzymały cały szereg mel stłumić płomień, (84 


Przed domem przy ul. Wincentiegu 
nr. 13 ofiarą podobnego wypadku pat 
Feliks Karasiński. Chciał on równiez 
strzelać na wiwat, umieścił na” bruki 
petardę i rzucił na nią kamieniem. 

Nastąpił wybuch, wskutek któregc 
Karasiński postradał jedno oko. Pogo- 


dokąd "wezwano do niei, 
pogotowie. Lekarz przewiózł ią do zbie” 


4 


Wcoraj w południe przy zbjegu dunków o tragicznych skutkach reks- | W- tymi. momencię rozleżł się jed- towię przewiozłóo go do szpitala. © 

ul. Piotrkowskiej i Radwańskiej dostał plozji petard. .Naipoważniejszy wypa- nak głośny ħuk,- „Wybuch Więcław „Przed domem przy ul. Wvsockiex 
się,bod koła taksówki 12-letni Ary Kaj- dek*miał miejsce przed kościołem św. skłemu urwał stopę. X 15-w 'casje strzelania na wiwat postra 
wad zam. przy ub. Rzgowskiej 7.,.Doż- Krzyża. _ | PRACA Świadkowie wstrząsającezo wypad dał oko Władysiaw Florczak. l 
cielesnych.! Ükolo godz. 6-ej rano, gdy w Świą* ku przenieśli nieszczęsną: ofiare strze-| Przed domem przy ul, ma ni. 4 | 

enryk 

20-letni z sąsiednich domów. Wezwane pogo- Kadalewski doznał poważniejszych usz 

zam. towie w ciężkim stanie  przewiozło kodzeń cielesnych. Zajęło się nim rów 
` Wiecławskiezgo do szpitala św. Józefa. nież pogotowie. v 


tal on ciężkich uszkodzeń 


Pogotowie przewiozło go do szpitala. tyni odbywała się rezurekcia. na „dzie lania wielkanocnego do bramy iednego strzelając na wiwat 29-letni 
Szofer zbiegł w obawie przed odpowie dzińcu znąjdował się niejaki 

ek Więcławski, robotnik. 
przy ul. Andrzeja 36. 


dzialnościa karna. 
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EXIRESS 


Rozmowa z Marsem... 


1931 


Dziennikarz wiedeński nawiązał pogawędkę z miesz- 
„/kańcem Marsa, który jest zadowolony, że nie 
mieszka na ziemi 


sem, istóry byl świico.. smem 


Pewien dziennikarz wiedeński opo- 
wiada na łamach swego pisma o rewe- 


 „lacyjnej rozmowie jaką prowadził przed 


kiku dniami.. z iednym z mieszkańców 
Marsa. Rozmaówa ta jest tak niebywałą 
w dziejach świata sensacją, że biz- 
wzygędnie zasługuje na uwage Dzienni- 
karz ten vpawiada: 

„Własnoręcznie skornstruowałem So- 
bie radjoaparat nmadawczo odł.orczy, 
który dał mi możność porozumiewania 
się ua mevgraniczona odległość. Pew- 
nei księżycowej nocy sjedziałem w 
swym gab decjie į spróbowałem nawią- 
zania kontaktu z Marsem. który ies*. jak 
wiadomo, planetą, znajdującą się w naj- 
bliższej odiegłości od kul: ziemskiej. OD 
liczvłem więc dukładnie fale na jakiej 
możaa z Marsem rozmawiać i noczałem 
kręcić skalą swego aparatu. 

Początkowo nic nie słyszałem. Po 
chwili usłyszałem jakiś szum, który sto- 
pniowo potęgował się, aż wreszcie od- 


~ niosłem wrażenie, że jestem z Marsem 


w kontakcie. Na wszelki wypadek za- 
częłem wołać do mikrofonu: „Hallo, hal 
lo! Tutaj mówi Hugo Knepler, mieszka- 
niec ziemi!“ I po chwili usłyszałem od- 
powiedź: „Hallo, tutaj Rudoli Pollonius, 
mieszkaniec Marsa!" 
Przyznaję, że w pierwszej chwili o 
mało nie straciłem przytomności, lecz 
po pewnym momencie przezwycięża- 
jąc się zawołałem: „Jak pan powie- 
dział? Pollonius?* „Tak iest, Polonius!“ 
usłyszałem w odpowiedzi: „Przepra- 
szam pana, jak się pan właściwie daw- 
niej nazywał? zapytałem zdumiony.— 
ko ok nazywałem się Rudolf Pol- 
ak“. 
„Więc ślicznie“ — odpowiedziałem. 
„Ale pan zdaje się powiedział, że pan jest 
mieszkańcem Marsa. Czy planeta, na któ 
rej pan zamieszkuje rzeczywiście tak 
się nazywa?“ Interlokutor mói odpowie 
dział: „Nie. Ale my wiemy iuż dawno, 
że mieszkańcy ziemi tak nazvwają na- 
szą planete, więc aby ułatwić panu or- 
jentacię, odpowiedziałem na pańskie we 
zwanie, że jestem mieszkańcem Marsa", 

„A więc, szanowny panie Pollak, ma 
jąc już szczęście rozmawiania z panem, 
chciałbym się dowiedzjeć wielu rzeczy, 
które interesują czytelników mojego 
pisma". 

—,„Proszę, niech mi pan zadaie pyta- 
a> odpowiedział uprzejmie pan Pol- 
ak. 

— „W pierwszym rzędzie chciałbym 
się dowiedzieć, jak pan wygląda?“ 

— „Dziękuję panu uprzejmie — zu- 
pełnie dobrze!“ | 

— „Ależ nie! Idzie mi o to. aby się 
dowiedzieć, nie jak pan osobiście wyg- 
ląda, lecz jak wyglądają mieszkańcy 
Marsa.“ - 

> — „W każdym razie o wiele lepiej 
niż mieszkańcy ziemi“,  odpowiedzjał 
pan Pollak, 

— „No, dobrze, ale skąd pan wie jak 
mieszkańcy ziemi wyglądają?“ 

— „Ależ, przyjacielu?! My przecież 
już od lat spoglądamy na was z góry!* 

— „No więc... Jakie wywieramy na 

"was wrażenie? 
— „EF wdę powiedziawszy — nie- 


' szczególne, usłyszałem 
wiedź”. 

| — „Tak, tak“, odpowiedziałem smut 
nies — A czy macie, panowie, pienią- 
dze!“ 

— „Nie“, odpowiedział pan Pollak. 

— „To tak samo iak my”. — odpo- 
wiedziałem szczerze. 

— „No, dobrze!“ zawołał pan Pol- 
lak, — „ale my tutaj na Marsie zawie- 
ramy wszystkie tranzakcie bez pienię- 
dzy!“ 

'— „My również“, — odpowiedzią- 
łem, „chocjaż, muszę przyznać. nie ró- 
bimy tego dobrowolnie". „Niech mi pan 
jeszcze powie, czy macie u siebie teat- 
ry, kina i sale koncertowe?“ 

— Ależ naturalnie! W każdem mieś- 
„cie jest 20 teatrów, 5 sal koncertowych 


oraz 80 kinoteatrów. Niech pan weźmie | 


pod uwagę, że każdego dnia wszystkie 

przedstawienia mają nadkomplety*. 
Oniemiałem.. A gdy dowiedzia- 

łem się jeszcze, że mieszkańcy Marsa 


łem, czy wierzyć własnym uszom. Po 
chwili zawołałem: 

-— „Panie Pollak! Niech mj pan, na 
litość boską, powie, jak się to robi. Mo- 
żeby i u nas udało się coś takiego zro- 
bié!“ 

— „Zaraz to panu wyjaśnię“, — od- 
powiedział pan Pollak... Należy...“ 

— „W tym momencie“, — odpowia- 
da dziennikarz wiedeński na łamach swe 
go pisma, — „poczułem. że mnie ktoś 
ciągnie za rękaw i usłyszałem głos mei 
żony: 


— m m = 


— „Mój kochany, obudź sie! Już jest | 


godzina czwarta. O czwartej chciałeś 
pójść do redakcji *! i 
— „Szkoda, że żona nie obudziła 


mnie o 5 minut później: dowiedziałbym 


|się wielu ciekawych rzeczy. które mog 


łyby dokonać przewrotu j uszczęśliwić 
wszystkich mieszkańców ziemi...“ 


„Zabity” mąż stara się o rękę 


swej Żomy, Etstóra w miedzyczasie 
poraz drugi owdovwimia 


Wojńa światowa, która dokonała tak 


pozostawiła również niezatarte, głębn- 
kie ślady w prywatnem życiu jednostek; 
które bądź bezpośrednio. bądź pośre- 


"wrócił do kraju z niewoli rosyjskiej. Nie, 
EE przemian w życ'u narodów zgłaszał się dotychczas tylko dlatego, 


gdyż nie chciał zakłócać jej szczęśliwe- 
go pożycia małżeńskiego. Dowiedziaw- 
'szy się obecnie, iż następca jego zmarł, 


Nr. 96 


„Kiełbasa wyborcza” 
w Angjji... 


Gi ie agii 
PRE ipae = A 


W londyńskim okręgu wyborczym 
„St. George prowadzona jest obecnie 
niezwykle ożywiona agitacja z powodu 
odbywających się tam wyborów uzupeł- 
niających, Dzielnica ta zamieszkana jest 
przeważnie przez bogatych lordów i la- 
dies, którzy biorą żywy udział w kam- 


Szczera odpo- nie wiedzą co to jest kryzys, płajta, nad panji przedwyborczej. 
lzór sądowy i podatki — nie wiedzia- | 


Organizowane zebrania i wiece noszą 
tu swe odrębne. niecodzienne piętno. Na 
salach zebrań ujrzeć można najbardziej 
wytworną elitę towarzyską Londynu 
oraz pracowników i służbę. Arystokra- 
| cja angielska prowadzi bowiem wzmożo- 
|na agitacię celem zjednania sobie jaknaj- 
większej ilości pracowników, którzyby 
oddali swe głosy na ich kandydatów. 

Szczególnie energiczną akcję podczas 
tej kampanii rozwinęła lady Diana Duft 
Cooper, żona kandydata stronnictwa kon 
serwatywnego sir Alfreda Duff Coopera 
Starała się ona przedewszystkiem pozy- 
skać głosy czytelników organów praso- 
wych „Daily Mail“ i „Daily Express", 
które popierały kontr-kandydata z tej 
samej partii, 

Agitacja przedwyborcza przeniosła się 
również na teren prywatnych mieszkań 
arystokracji angielskiej We wszystkich 
pałacach wspomnianej dzielnicy w okre- 
sie, poprzedzającym wybory. lordowie 
prowadzili gorące dyskusje z kamerdy- 
nerami į lokajami, wytworne zaś ladies 
zajmowały się uświadamianiem dam do 
towarzystwa, pokojówek i kucharek. 

Damy z towarzystwa urządzały spe 
cjalne przyjęcia celem zyskania jaknaj- 
większej ilości głosów. Na przyięcia te 
zaproszenia otrzymywali szoferzy, służ- 
ba domowa itd. 

W czasie herbatki i keksu oraz wy- 
'głaszanych toastów starały się one przed 
stawić w naibardzięj czarnych barwach 
sytucję, któraby się wytworzyła w razie 


dnio brały w niej udział. Mimo, iż 12 lat postanowił się ón znowu skomunikować | Porażki ich kandydata. W rezultacie za- 


już minęło od chwili zakończenia tej ka- 
tastrofy, straszliwe jej skutki dają się 


czasu, niewątpliwie. upłynie nim ostate- 
cznie zostaną zagojone rany i ciosy, za- 
dane ludzkości podczas wojny. 

Z Węgier donoszą o niezwykłych 
przeżyciach jednej z tych niezliczonych 
ofiar woiny niejakiego Aleksandra Sza- 
bo z Koloszwaru. W roku 1914 natych- 
miast po wybuchu wojny został on po- 
wołany na front. W przepisowym mun- 
durze polowym. na dworcu, w pobliżu 
wagonu, zawierającego napis: „40 ludzi 
i 6 koni“, po raz ostatni uścisnął na po- 
żegnanie swą żonę, z którą przed dwo- 
ma tygodniami zaledwie zawarł ślub. 


czona małżonka  opłakiwała swego 


jei rękę pewien stolarz, skutek był ten. 
iż wdowa Szabo weszła po raz drugi w 
zwiazek małżeński. 

Po pewnymi czasie drugi jej małżo” 
nek również zmarł i w ten sposób zosta 
ła ona znowu wdową. Wtem, nagle, w 
sytuacji jej zaszła zupełnie niespodzie- 
wana zmiana. Pewnego pięknego poran 
ku otrzymała ona list „szeregowca“ 
Aleksandra Szabo. w którym ten jej za- 
komunikował, iż przed siedmiu laty po- 


Rząd francuski, pragnąc podnieść pro 
dukcję eksportową swych kolonii północ 
no-afrykańskich, zamierza zaprowedzić 
tamże na wielką skalę plantacię ogrodni 
cze zwłaszcza zaś sadownicze. | 

Jako wzór dla produkcji owocowej 
Francuzom ma służyć Kalifornia, która, 
jak wiadomo, wykorzystując swój ciep- 
iy klimat hoduje u siebie i eksportuje na 
cały świat ogromne ilości owoców, bądź 
w stanie świeżym, bądź suszonym lub 
konserwowyni: 

Z tej też racji frarcuskie menisierst- 
wo rolnictwa powierzyło ogólne kierow- 
nictwo prac plantacyjnych w Półm. Afrv- 


w Z YE e w w 


ce sprowadzonemu z Kalifornii speciali- 


iście prof. Hogdsonowi, który inż od pa- 


(ze swą byłą żoną. prosząc ją jednocze- | 
t i Wytworzyła się sytuacja j 
jeszcze ciągle we znaki i dużo jeszcze | wprost paradoksalna. Były niąż znalazł A wybrany 


‘snie o rękę. 


| Się w roli narzeczonego niewiasty, któ- 
ra po nim została wdową. W pośpiechu 
odpisała mu ona. aby nie zwlekając ani 
chwili, natychm'ast do niej przyjechał. 
| Jednocześnie doniosła mi, iż ma troje 
dzieci, ale okoliczność ta nie powinna w 
najmniejszym stopniu być przeszkodą 
na drodze ich szczęścia. 

Aleksander przybył natychmiast i 
wpadł w ramiona nieposiadającei się z 
radości swej byłej małżonki. Aż do te- 
igo momentu wszystko było w iaknaj- 
lepszym porządku. Teraz jednak rozpo- 
częła się tragedja. Szabo oficiamie ucha 


gdyż jest to konieczne celem uzyskania 


'wych, aktów cywilnych oraz kościel- 
nych. 

Wszystko to wymaga bardzo wieiu 
zabiegów i czasu. tak, że Aleksander 
Szabo będzie musiał uzbroić się w cier- 
„pliwość, gdyż dużo niezawodnie czasu 
upłynie fm mu ostatecznie zezwolą pa 
raz drugi wziąć ślub ze swą żoną, z któ 
ra danem mu będzie spędzić słodkie mie 
siące miodowe, w tak nievbłacanv spo- 
sób przerwane przez okrutną woinę. 


Przyszła konkurentką Kalifornii 


maja Być kolonie północno-afrykaońsfkie 


ru miesięcy przeprowadza próby i do- 
Świadczenia nad aklimatyzowaniem euro 
pejskich gatunków drzew owocowych na 
terenie afrykańskim. Próby te dały zdu 


miewająco pomyślne wyniki, gdyż w|kom, z których 
większości gatunków okazuje się iż nie-; domowe na ni zeciðt 
tylko znoszą one suchy i gorący klimati 


biegi lady Dufi Cooper zostały uwieńczo 
ne walnem zwycięstwem. Mąż jej zo- 
znaczną większością gło- 
sów. 
Podobne metody kaptowania głosów 
w okresie przedwyborczym datują się 
w Anglii od wieków. Zwyczaj ten ostat- 
nio jest jednak coraz mniej przestrzega- 
ny, jedynie od czasu do czasu urządzanie 
są skromne przyjęcia dla wyborców, 
które straciły wiele ze swej dawnej świet 
ności. Za dawnych czasów wydawano 
w tym celu wspaniałe uczty, obfitujące 
w mnóstwo jadła i napoi. 

Słynny polityk i finansista z końca 18 
i początku 19 stulecia William Huskisson 
urządził w przededniu wyborów, podczas 


Minęły dwa lata. Szabo ciągłe prze- dził za nieboszczyka. Aby powrócić zno których kandydował do izby gmin ucztę 
bywał na froncie, aż pewnego razu Żona | wu do życia musi on odbyć wędrówkę na 32 osoby. Podczas uczty tej skonsu- 
otrzymała urzędowe zawiadomienie, iż |po niezliczonych urzędach i załatwić mowano 107 butelek wina oraz 563 bute]- 
mąż jej poległ. Przez cały rok zrozpa- wszelkie związane z tem formalności. ki różnych trunków wyskokowych, 


Obiad ten kosztował 30 funtów, za Sa 


przedwcześnie utraconego męża. Po u- |zezwolenia na ślub Musi się on wysta- me zaś trunki musiał Haskisson zapłaci: 
pływie tego okresu począł starać się o rać o cały szereg dokumentów wojsko ,214 


funtów. 
Podczas bankietu podochoceni pod 
wnływem wypitego alkoholu goście roz- 
bili ogromną ilość pełnvch butelek. innl. 
bardziei nrzezorni zabierali butelki ze 
sobą, Huskisson osiągrał jednak swój 
cel: został on wybranv do izby gmin. Po 
seł ten obiął nastęnnie tekę ministra fi- 
pasów i brał udział w kilku gabinetach. 
Podczas otwarcia linii kołeiowej Tiver- 
pool-Manchester w roku 13830 Finskisson 
wpadł pod koła nociagu i paniósł śmierć. 
Wiele lat po śmierci tern meża stam 
mówiono jeszcze o okazałej uczcie. 


Rozwód 


me mierne weaópisr era fa 
Łatwość uzyskania rozwodów w Ame 
ryce jest przysłowiówa. szczególnie od 
Czasu gdy wphrówadzono. ustąwe i) hez- 
sprzecznem udzielaniu rozwoju naAłżon- 
iedpa owela ogniska 
lata 


Z podobna strawą zgłnsiłą sic dn są- 


= 


3- 


afrykański, ale pod jego wpływem roż-| du w Stanie Robinson p: Katarzvua Zer- 
wijają sie i owocują w sposób niespoty- | kle, stenozrafistka, która sama napisała 


kany w Europie. 
Jeżeli więc według 


nie ich plan założenia w koloniach 
wielką skałę plartacyj owocowych, 
mogą się one z biegiem 


na 
to 


w 
lłezi produkcii. 


dalszych : prób; 
Hogdsona Frarcizom powiedzie się iSt£ 9-6i rann, a w rieżm*wt 


czasu stać no, 
ażnyvm korittrentem na rynku tei sa-i 


oskarżenie. 
Sprawę 


złożvia w sarzją 3 codsinie 


natem npzystał 
s z 


rozwád. Joka tawh paT la Hozcr"a È 
strony meżo Jost ta robnr i miraci wat 
w waryskach omoruloństt m NEsto kg. 
wiem tak szybko w sadzie nie ydzielano 
rozwodu, 


40) 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

W varmete „Alhąmbra* zamordowany 
został przemysłowiec warszawski Zygmunt 
Ru.ecki. który przybył tam ze swa żoną. 
Podeirzenie pada na piękna tancerke. liizę 
Ordeńska. która podczas występu miała 
przy sobie broń. í f 

Ordeńska aresztowano i osadzono w wię 
ziemu QOdmówia ona udzielema wszelkich 
zeznań. 

Śiedztwo wvkazało. że Rulecki siedział 
twarzą zwrócony do sceny. natumiast zmarł 
od kul. która uzodziła go w plecy. 

W tym samvm czasie opinie publiczną 
zelektruzowałl inny wypadek. a mianowicie 
samobójstwo kasjera Banku Gospodarcze- 
zo — Zvemunta Liwskiego. który zdefraudo 
wał pół mitona złotvch. Okazało się. że 
Liwski- był krytycznego wieczoru w .A!- 
hambrze* | starał sie o uzvskanie od Rulec 
kiego pożyczki na pokrycie zdełraudowanej 
sumy, í 

Obrony Ordeńskiej podejmuje się znany 
adwokat warszawski dr Holz. który dob e- 
ra Sobie do pomocy kierownika brygady 
detektywów Scotland Yardu. Edwina Bro- 
wna., bawiącego przypadkowo w Warsza- 
wie. 


ska z więzienia pod pretekstem choroby. 
Pewnej noćv po mrocznych zaułkach Po- 
wiśla bładził jakiś cień. 
Byt to mlody mężczyzna. który znikł za 
brama jednej z odrapanych kamienic na 


Bugaju W dusznej. zadymionej izbie czekali | 


już nań dwaj mężczyźni Między przyby- 
szem a domownikami powstaje sprzeczka, 
która zamienia ste w walkę na noże. Pod- 
czas bójki wpada do izby Brown. Który po- 
rywa młodzieńca. 

Dr Holz odrazu poznaie owego młodzień- 
ca: iest to Barczak. który czvhał na życie 
pani Liwskiei z rozkazu swych kamratów. 

Brown udaie sle na bal do pałacu pani 
Ruleckiej. Przy pomocy narkotyku wpro- 
wadził Rulecką w stan uśpienia i zabrał do 
botelu. 

Barczak poznaje odrazu Rulecka i stwier 
dza. że ona właśnie namówiła cała bandę 
do zeładzenia Liwskiej, Rulecka po odzy- 
skanu przytomności nie chce nic powie- 
dzieć. wobec tego detektyw wprowadza ia 
w trans hypnotyczny i w ten sposób wy- 
dobvł od niej przyznanie sie do winy. Ru- 
lecka przyznaje. że chciała zamordować 
Liwska za to. że zabrała iej męża. 

Barczak szantażuje Ordeńską, żądając od 


Brown w sprytny sposób zwalnia Qrdeń Mider rósł. 


Powieść semsucyjno - IryzmimalEnEe. 


Napisał dla „Expressu* JERZY BAK. 


niej 2009 zł, Gdy tancerka nie przynosi 
mu na czas pieniędzy, ściąga ją do swego 
micszkania A 
Brown udaje się z Ordeńską do gabinetu 
restauracyjnego. Przypadkowo w drugim 
okoju znałazł się Holz wraz z Zubową, 
Oboje przyjechali niedawno z Zakopanego, 
Holz w porozum'eniu z kelnerem skłania 
piena Zubową so przejścia do nastę i żak 
netu sam zaś widzi przez dziurkę „klucza 
jak Ordeńska abs i ii Bfownowi jakiś pro- 


szek do kieliszka a gdy detekt traci 
przytomność wyciąga mu z portfelu pie- 
niądze, 


Gdy następne dnia detektyw spostrze- 
ga brak pieniędzy, Ordeńska przyznaje się, 
że wyciągnęła mu banknoty, lecz dodaje 
przytem. że w aucie włożyła je z powrotem 
do iego portfelu, Wieczorem tego samego 
dnia do Zubowej zgłasza się iakiś mężczy- 
zną, który wręcza iei 150 dolarów. 

międzyczasie rozpoczyna proces 
sądowy o zabójstwo Rułeckiego, Pierwszy w 
charakterze świadka zeznaje właściciel Al- 
hambry, dyr, Majewski, 


Wożny pobiegł na koniec sali. Har- 
Jeden z policjantów podążył rów- 
nież ku ostatnim ławkom, - 

— Zemdlała... zemdlała... zemdłała!., 
szeptano wokoło, 


rączkowaną publiczność, : 

— Jakaś pani zemdlała... — zameldo 
wał wożny. 

'Przewodniczący powstał z fotelu i 
oświadczył: 

— Zarządzam półgodzinną przerwę... 
Panie wożny, proszę wydalić wszyst- 
kie osoby z ostatnich dwuch rzędów... 

Komplet sędziowski opuścił salę. Po 
licjanci wyprowadzili oskarżona, 

Dwaj woźni wzięli pod ramię omdla 


dowy przystąpił natychmiast do udzie- 
lenja pierwszej pomocy, 
| — Atak serca... — rzekł, onuszcza- 
jac jej bezwładną rękę. — Nie żyje... 


ROZDZIAŁ XXX. pe 


8 
Zona za 


Wieść o nagłej śmierci iednej z o- 
sób na sali sądowej lotem błvskawicy 
rozniosła się po całym gmachu. wywo- 
łując zgrozę na wszystkich twarzach. 
Lekarz zawezwanei karetki pogotowia 
potwierdził tylko orzeczenie lekarza są 
dowego. Karetka odwiozła zwłoki do 


maaa aaa 


mordowanego 


Ordeńska milczy. 


— Od kogo pan słyszał?.. 

Świadek milczy. 

— Czy nie może pan powiedzieć od 
kogo pan to słyszał?,, 

— Od pewnej miarodajnei osoby.. 

— Proszę wymienić nazwisko tei 0- 
soby... 

Majewski waha sie. 


wiedzieć... — wtrąca się przewodniczą 


Fs 

— Ogólnie mówiono.. — decyduje 
się wreszcie. 

— Przed chwilą mówił pan. że sły- 
szał pan od miarodajnej osoby. więc 
proszę powiedzieć kim iest ta osoba... 
Że „ogólnie mówiono”, o tem wiemy... 

— Mówił mi o tem pewien funkcio- 
nariusz policji... 

— Policiant?.. 

— Wyższy oficer.. 

— Czy to był pański znajomy?.. 

— Tak... 

— SŚpotykaliścjie się często?.. 

— Prawie co wieczór... 

— A przed morderstwem w .„Alham 


Przewodniczący nachmurzvł czoło i|brze”, czy również spotykaliście się co 


groźnym wzrokiem spoglądał na rozgo-' Wieczór?.. | 
5 | — Różnie bywało.. Gdy bvl 


zaję- 
ty, nie mogliśmy się przecież spotykać... 


i- = Aha.. Czy on panu sam powie-; 
dział, czy pan go pytał. 


— Nie przypominam sobie... 
— | cóż on panu powiedział ?.. 
Że... kula, znaleziona w plecach 
Ruleckiego nie pochodzi z rewolweru 
znalezionego na scenie... 
— Dziękuję... więcej pytań nie mam. 
Świadek wrócił na swe- miejsce. 


lę jakieś papiery. poczem rzekł: 

— Pani Rulecka... 

Wożny pochwycił natychmiast to 
słowo i powtórzył je głośno ponrzeż ot 
warte drzwi do pokoju świadków. 

Na salę wolnym krokiem weszła pa 
ni Rulecka. Na drobnej twarzyczce ma 


lowało się pewne zażenowanie a nawet | 


lekki przestrach. Wzrok iei na chwilę 
zatrzymał się na twarzy Flolza. który 
przywitał ją zimnym ukłonem. 

— Co pani wiadomo w tej sbrawie?.. 


— Oskarżona może nie udzielać wy- zabrzmiało stereotypowe pytanie prze- 


iaśnień, ale obowiązana iest do odpo- 


wiadania na pytania sadu... — zwraca 


uwagę przewodniczący. 
Ordeńska w dalszym ciagu milczy. 
— Więc kim był Richot i co oskarżo 


wodniczącego. 

, — Wyszłam za mąż przed rokiem... 
— zaczęła pani Rulecka cichym gło- 
sem. — Poznaliśmy się w Łodzi, skąd 
właśnie pochodzę... Było to podczas 


kostnicy ponieważ nie znaleziono przy ną z nim łączyło?... — padło znowu to karnawału... Pierwsze nasze spotkanie 


zmarłej żadnych dokumentów. 
"Wypadek na sali sądowei 


dał zno- |! 


samo pytanie. 
— Holz zwraca się do niei i mówi 


odbyło się na jakimś balu w Filharmonii 
Po kilkumiesięcznej znajomości nastą- 


wu ujście licznym pogłoskom ij przypu- coś po cichu. Ordeńska podnosi się i od pił nasz ślub... Mąż mój był stale bar- 


szczeniom. Mówiono, że zmarła była w powiada ledwo dosłyszalnym gołsem: dzo zajęty... Nigdy nie miał czasu 


bliskim kontakcie z morderca Ruleckie- 
go i z wielkiego wzruszenia podczas 
przesłuchiwania Majewskiego dostała 
ataku serca. 


zażyła trucizny w momencie gdy Majew dodał. — Czy ma pan jeszcze iakieś py cerce „Czarnej Lu“ į chce ią zobaczyć.. | 


ski stwierdził, że na scenie znaleziono 
tylko ieden rewolwer. 
„ Wśród publiczności zananowało 0- 
gromne wzburzenie, na salę rozpraw 
cisnęły się tłumy ludzi z innych sal są- 
dowych. Woźni zamknęli drzwi nikogo 
nie wpuszczając. Policja przystapiła do 
energiczńego oczyszczania schodów. 

Wśród ogólnego podniecenia na salę 
wszedł ponownie komplet 
po godzinnej blisko przerwie, 

Przewodniczący zwraca sie odrazu 
do oskarżonej: 

— Czy oskarżona chce 
dzieć na pylanie, co ią łączyło z Richo 
tem? 


odpowie- , 


| — Jauja nic nie wiem... ia... nie mo 
ge teraz mówić, i 
— Więc oskarżona nie chce odpo- 


na 
rozrywki..., 

- Owego wieczoru sam mi zapropono 
wał, abyśmy poszli do „Alkambry*... 


> — Jeżeli świadek wie. proszę po- | 


łam wrażenie, że nie mógł sobie czegoś 
przypomnieć, jakgdyby twarz tancerki 
wydawała mu się znajoma... 

Oskarżona podnosi zwolna głowę i 
kieruje wzrok na twarz świadka. 

— Po pierwszej części programu za 
uwazyłam, że jest bardzo roztaręniony. 
Pamiętam, że zadałam mu wówczas py 
tanie, czy boli go głowa, gdyż pocierał 
ciągle czoło... Odparł mi na to: „Nie... 
Taki gwar na salji*., W drugiej części 
programu, podczas „Tańca samobój- 
|eów* uderzył nagle pięścią w stół i 
tzekł: 

— „Ahá. już wiem! 

Gdy zapytałam co to ma znaczyć, 
| odpowiedział, że późniei mi wszystko 
Iwyiaśni. Ostrym wzrokiem wpatrywał 
sie w jei twarz, Gdy wyciągnęła rękę z 
rewolwerem, zerwał się z krzesła, iak= 


|gdyby był przygotowany na to. cò się 


Padł pierwszy strzał... 
wiedzia- 


potem stało... 
Straciłam przytomność., Nie 


Itam co się dzieje... Wszyscy mówili, że 


„Czarna Lu zabiła mego meża.. Zre- 
sztą sama widziałam jak strzelała,,. 

Urwała. Wyciągnęła z torebki chus 
teczkę. Ordeńska nie spuszczała z nici 
wzroku. 

— Czy zra pani oskarżona? — zapy 
tał przewodniczący. 

— Nie znam jej osobiście... 

— Å czy mąż znał ia?.. 

— Nie wiem.. Przypuszczam, 
tak... 
| — Dlaczego panistak przypuszcza?.. 
Czy wspominał kiedyś jej nazwisko?.. 
| — Nie przypominam sobie dokład- 
nie... Zdaje mi się, że kiedyś wspominał 


z 


że 


ła niewiastę. Obecny na sali lekarz są- Przewodniczący wertował przez chwi- o niej, ale nie pamiętam o czem wtedy 


była mowa... ; 
— Wspomtjała pani o tem. że mąż 
pani zerwał się z krzesła, gdy oskarżo- 
na wyciągnęła rękę z ‘rewolwerem... 
Czy stanął wtedy twarza do sceny?.. 
Rulecka zamyślała się chwilę i od- 
parła: 
— Nie, odwrócił się instynktownie... 
— | co potem bvło?.. 
— Potem pad drugi strzał... 
— Skąd?.. 
— No. Ze SCENV... 
— | wtedy mąż pani padł na ziemię? 
— Ręką schwycił się o porecz swe- 
go krzesła j powoli osunął sie na zie- 
mię... à 
| — lle oskarżona miała rewolwerów? 
— Dwa 3 
Przewodniczący zwraca wzrok ku 
oskarżonej. 
— Czy oskarżona zna Świadka?.. 
Ordeńska przeczy ruchem głowy. 
Głos zabiera prokurator: 
|  — Czy znała pani dokładnie przesz 
łość swego męża? 


| — Nie rozmawialiśmy nigdy na 


wiedzieć na to pytanie... — odparł prze Zdziwiło mnie to nawet... Wyjaśnił mi, ten temat... — odpowiada pani Rulecka, 
lani utrzymywali, że niewiasta owa wodniczący i zwracając sie do holza, że słyszał bardzo wiele o niezwvkłej tan Spuszczając głowe — 


tania dla świadka Majewskiego? 
— Owszem... jeszcze kilka pytań... 
— Świadek Majewski! 
| Dyrektor „Alhambry“ podniósł się z 
pierwszego rzędu krzeseł i stanął -= na 
wyznaczonem dla świadków miejscu. 
— Proszę mi jeszcze odpowiedzieć 
na następujące pytanie... — zaczął ad- 
wokat. — Cży wie pan w którem miej- 


— W plecy... Kula tkwiła w piecach.. 
— A czy tę kulę, znaleziona w jego 
piecach również badano?.. 
— Tego wieczoru — nie... / 
— Rozum'em.. Ale potem... 
| — Słyszałem, że badano. 


(Nie sprzecjwiałam mu się... Ponieważ 
iwszystkie stoliki byłv iuż zaięte więc 
"zwrócił się specialnie do dvrektora z 
prośbą o przystawienie dlań stolika w 
pobliżu Scery... Aż do chwili ukazania 
się pani Oredńskiej na scenie nie zat- 
ważyłam w nim nic niezwykłego.. Był 
nawet tego wieczoru w bardzo dobrym 
humorze, co mu się ostatnio hardzo 


sędziowski scu Ruleckj otrzvmał Śmiertelna ranę?.. rzadko zdarzało... 


— Czy miał jakieś przykre  przej- 
Ścia?.. — zapytał przewodniczacy. 

— Nie wiem... Przypiiszczam; 
przyczyna były sprawy 
per! Ordeńska wyszła na scene, zatwa- 


że 


żyłam iakiś błysk w jego oczach.. Mia: 


hand'owe.., ` 


Wiem tyłko, że kobiety odzrywały 
w jego życiu bardzo wielką role.. 
|  — Czy wybierając się da „Alham- 
bry” mąż pani zaznaczył, że chodzi mu 
o przyjrzenie sję tancerce?.. ' 
| — Tak.. mówił mi to wvrażnie.. 
| = Czy była pani szczęśliwa w po- 
życiu małżeńskiem?.. 

— Bardzo.. Mąż mój po ślubie zmie- 
mł się ogromnie... Był zajęty tvlko in- 
teresami.., Dla mnie był niezwykle do- 
bry. 
|. — Do sprzeczek między wami nigdy 
nie dochodziło?.. 

— Nigdy... Nie mieliśmv żadnych po- 
wadów do sprzeczek... 
(Dalszy ciag jutro) 


| 
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PONIEDZIAŁEK, dnia 6 kwietnia 1934 r. 


10.15—11,35 Transmisja nabożeństwa z Ka- 
tedry Poznańskiej, 1135—11 50 Odczyt misyjny 
z Warszawy, 1158—12,15 Syćnał czasu z W-wy, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, komu-, 
nikat meteorologiczńy, odczytanie programu ij 
repertuar teatrów i kin,  1215—1400 Poranek! 
muzyczny z Filharmonji Warsz, Wykonawcy: 
Aleksandra Rudnicka (Sopran), Marja Wilkonir- 
ska (fort,), Kazimierz Wiłkomirski (w'olonczela) 
y rogramie utwory Fryderyka Chopina, 1, In- 
r 
2 


Teatr Art.Liter. 


„Dobry Wieczór” 


Kopernika 46. tel, 184-66; 


Bież, Nr. tygodnika humorystyczno- 
| satyrycznego 


„UŚMIECH” 


prócz szeregu dowcipów, anegdot, 
aktualji, karykatur i barwnych ry- 
sunków, zamieszcza erotyczno-kry- 
minalną powieść p. t. 


„W oplocie 
zmysłów 
i zbrodni” 


ióra Aleksego Orłowa, znanego 
iterata, autora , 


„Rasputina i Garycy” 


Dziś i dni następnych 
p. ta 


„Tysiąc Pięknych 
DZIEWCZĄT” 


ukcja i polonez C-dur na wioloncz, i fort, | 
Wielka kawałkada świąteczna 2cz, 14 ob 


Fantazja na tematy z ,Roberta Djabła” sna! 
wioloncz, i fort, 3 Pieśni: a) Moja pieszczotka, 
b) Pierścień, c) Żal. 4, Sonata na wiolonczelę i 
fortepian: a) allegro moderato, b) Scherzo, c) 
Largo, d) Allegro con brio 14,.06—15,20 Przerwa | 
15.20—1540 Muzyka z Warszawy,  15.40—16.10 
Program dla dzieci (tr z W-wy) 1. Opowiadanie 
Benedykta Hertza , Wagary* 2. Płyty gramof,. 
3, Wa Rae „Kino y Aleppo“ f m w M 
16. 6. czyt z Katowic p.t: „Pieniężnicy | Humoreska Macieja Wierzbińskiegą pt,: „Można "kat sportowy łódzki 2 00—2 chowisko z 
Śląscy — poszukiwacze skarbów" — wygł, p. M |i tak* (tr, z W-wy), 1740—19.00 Koncert muzy- Wada: S az "aiz zs 
Gładyk 1630—16.40 Muxyka z płyt gramof, z|ki popularnej w wykonaniu ork, P R. pod dyr. | 20.45 Felieton pt. „Blaski 1 cienie najstarszego 
W-wy, 16,40—16,55 „Wielkanoc wrśód ludu" —|A, Sielskiego (tr. z WY. 19 00—19,25 Rozmai- | parlamentu świata” — wygl, red, Jan Soltan (tr 
wygl dr. Kazimiera Zawistowicz (tr. z W-wy), tości,  19,25—19.40 Feljeton pt.: „O starzpol. |z W-wy), 20.45—2300 Operetka Dzwony Kor- 
16.55—17 10 Muzyka z płyt gramof z W-wy; {skiem święconem' — wyśł. prof, H, Mościcki newilskieć* (r z W-wy) 23 00—24 09 Komün- 
17.10—17,25 Wiadomości przyjemne i pożytecz- (tr z W-wy), 19.40—20.00 Program na dzień na- katy: PAT, meteorolo, polic., sport, oraz mu- 
ne z W-wy, 17.25—1740 Kwadrans literacki, 'stępny, komunikat „Z przed stu laty* komuni: zyka taneczna z Warszawy, T a 


r 


Pocz 8 i 10, w soboty, niedzie- 
le i święta 6, 8 i 10 wiecz. 


daje siły i zdrowie milijonom dzieci. 


ERNEZENENEENZEZEZZEZENSNCZENERZ" 


- <A ś — najlepsze — ' 
LZ Y FE głośniki słuchawki 
R  dnecjalne membrany magnesowe 


żądajcie wszędzie 


"= 


GORZE BECRET. 


i l Pinezewske 


Położnictwo. corak powece 
przeprowadziła się 

tel. 175-35. GDAŃSKA 57. I pietro, telefon 108-01; 

Przyimuie od 3-€i do 5-Ci. 


p Nie czyńcie eksperymentów | 

ze zdrowiem! , 
Nie dajcie się na nic innego, rze- | 
komo równie dobrego, namówić | 


« 
„OLLA* | 
to marka wypróbowana w ciągu 
dziesiątków lat. 
Także antvseptycznie spreparowane 


ae0€0008000R8009000000000G60G000000A00 


Zawodowe Kursy Kierowców Samochodowych 
„ Fr. GRĘTKIEWICZA, Łódź 


Pio:rkowska Nr. 111, 


'Dnia 9 kwietnia rozpoczynają nowy kurs wiosennv. > a 
; ij -4 KURS grubszej szydełkowej roboty 
S/koła posiada jedyry w Polsce „Samochód Kurs filet 10 zł. Wyuczam haftu ręcz- 
w przekroju, poruszany elekt:ycznoś. ią. Nauka nego i maszynowego. „Praca zapew- 
jazdy na samochodach 6-cio cylindrowych zam- niona, Kaufmanowa, Piotrkowska 15. 
kniętych i otwartych. Gwarancja za dobre ijpr_glicyna I piętro, I podwórze. _ 


S eh so AAS WYPOŻYCZAM suknie ślubne ora: 
szybkie koron e 8-e PS uj ód godz balowe po cenie niskiej, Piotrkowsk 


294. prawa oficyna. III p. 


EEEE OOO YZ ZZ W Z LEKCJI angielskiego udziela profes 


z EGA TAVIA - Dr Ss > Kenieg, Ney DRA ZPO akcer 
pomy” ': EEST i . ondyński. Sienkiewicza 95, II piętr 
DROGA SO ZDROWIA?! | . 
Chorzy uzyskają zdrowie używając : f LEWIOWIE? 
is 4 


Komunikacja autobusowa 


Łódź—Piofrków 


Autobusy na powyższej linji odchodza do Piotr- 
kowa o każdej pełnej godzinie poczawszy od 8 
rano do 20 wieczór z Dworca Południowezu 
przy ul. Wólczańskiej Nr. 232. dojazd tramwa* 
jem 14. Czas przejazdu 1 godz. 30 min. 


( 


prawo, w godzinach od 10—1 i 4—! 
wieczór. 


06004900900203000 


eee 466060 LECZNICZE . EN z 
Doktór Dr. med. Ł I © E A Mag. E. Wotskiego c Pe. med: Ir f Ri WOM 
| BULLOSA leczą niezawodnie cier PASIVEROSA usuwają bezsen- jg] 7or skórne wae- Halfrechi * lek Ady: 
© pienia wątroby i woreczka żółcio- ność nerwową, idealnie regulują | eryc”ne płciowe | b, ekarz szpila!: 
wego, posuwają kamienie Żół- czynność serca i cały system nuer- $ Monstantynowska 12|Chor. skórne, |św. Łazarza w Wa 
dower ZARA. | wowy. | Tel. 155.52 |„weneryczne szawie 
Choroby skórne DEGROSA leczą nadmierną oty-|g, ROTOR Przymjuje od 9—1 płat Chor. skórne 
weneryczne, lecze“ e prwodaję tawla prze. PULMOSA leczą choroby pluc, Q 6-8 Przyimuje 8—10 ra-| " węneryczn:« 
nie djatermią, dja- mianę materii w organiźmie. i Ustwają „kaszel i zaflegmienie, $ Dia niezamożnv, no, od 12—2 po poł. przyjmuje ad 7-9 - 
Spec. chor. wenerycznych,  |termokoagulacją o- S 3 ina ap. | Wzmacniają organizm, prywraca- Ñ |CENY LECZNIC, || 9d 6-9 wiecz | w niedziele i świc 
skórnych i włosów. sz JAOR ase GASTROSA leczą chroniczną Ob- | ją apetyt. niedziele i świę-| „4 10—1 so pr 
A d Í 2 Tel 132-28 MONIUSZKI 5 strukcię 1 wszelkie zaburzenia Z AST RSW "iGOL X ta od 9—1, 1 z e h a 
nearzeja Z. ad "|. tel. 170—50. żołądkowe i kiszkowe, idealnie re-| REUMOSA usuwają cierpienia Dr. med.  |Ordynuje w leczni. |” =3'mennota : 


Przyjmuje od-9—11 i 5—8, gulują trawienie i chronią od he- |reumatyczne, artretyczne i ischia- M sley. Cegielniana 26. 
si % pasa i riia sd ać ola i od. Só moroidów. su. Rozpuszczają kwas moczowy. W | li lada od 2 -3 pop. Dr. med. 
—2 w Lecznicy, Piotrkows EES: LARYNGOSA leczą bóle i stany| rone o. oLū., R 'loseee 066 Li 

pa ACE Lac AE Ed ide ne RA 87 oces , 
w Ueda sey 11 sanam Gingity) ardia lotta, UROSA leczą cierpienia nerek i | AWR chorób | Dra, ja 

Dr. med. zc zk ŻAK migdałków, zapalenia dziąseł i o-| PTherza. Usuwają wszelkie nic- jg | special R 

a o 5 CJE, Es 4 || domagania dróg moczowych. posady e ieie OMMER a ? 
3 nych i mocz io z 

r. med. BROSZURY WYSYŁAMY BEZPŁATNIE. SPRZEDAŻ W APTE- wyc lm. 6-00 Siemonia 1 | Z ZSZĘT I? 

e KACH I SKŁADACH APTECZNYCH. Przedstawiciel na m. Łódź i B|Piotrkowska70(I. 6-00 MHAI | choroby kobie 

i Il fi woj. Łódzkie M. Włodarek, Łódź, Rzgowska 7. róg Traugutta) | telefon 220-26. |przyjmie od 3- 

el. 181-8 or. skórne, dróg ; 
agocz chorób wenerycznych, skór| JĄ, Pomorska ; 


Przyjmuje od 8,30 moczowych, wene- 
do 10,30rano, od 1: ryczne i kobiece. łel. 127-84, 
do 2.30 pp. od 6Przyjm. od 9 do 12 | === 
do 8.30 w. w nie-| i od 5 do 9 w. Ur. med, 

dziele i święta odjW niedziele i świę- = 
10—1-ei. Oddzielna| ta od 10—12. | A A Ę 
poczekalnia dla pań|Oddzie na poczekal > REŻ 
lampa kwarcowa |nia dla pań, lampa 
A I m MAO kwarcowa. 


łosów 1 moczopłciowych. Le- $ 
czenie lampa kwarcowa i promiemiami| przeprowadziła 
Rentgena. się na 
PIOTRKGWSKA 144. RÓG EWANGE 1]. Piotrkowską 200 

LICKIEJ. (róg Pustej) 

Wejście Ewangelicka 2. Telefon 29-45. przyjmuje w choro- 
Przyimuje od 3—2 | od 5—8 w. Dla pań bach skórnychi we 
oddzielna poczekalnia. | nerycznych tylka 


w. 


Dr. 


„ DOKTóR 


Wołkowyski 


CEGIELNIANA Nr. 56 


HUGO - 


GOLDBLATT. 


d . 
CHOROBY OCZU przeprowadził 


się na ul. ui. Zielona Ne o 


— : : thin 
Dr. med ido diod dos JOTRKOWSKA M 17, teren ION Dr. med. _|©00000000004| chor skora« 
: 2 daaa „TEL. Ne :32-90 Specjalista chorób skórnych Niewiażski "a i weneryczne 
P.MARKOWICZOWA) 270557 | | godziny pezyjęć 10-12 í 5—7 i wenerycznych. Elektroterapja LI] | RODE 
j i Dr, med rano od 8—10 po cenach lecznic) Leczenie lampą kwarcową. powrócił |gesesecoceoce |! i 7/.—8'/. w. 
Chor. skórne i weneryczne, , > Przymuje od g, 8-2 przed p.i od 5-9 specjalista cho- a a 
b KOSMETYKA LEKA SKA HELLER Dr. med. _ wałedziele i święta od godz. 9—1 | rób skórnych |Dyplomowane przez Paryska Akad. 
ZA DZKA c a pań oddzielna poczekalnia. wenerycznych | mię, Odznaczone złotym medalem 
ZAWAD. 14, tel, 166-35, chor. skórne | ai m - Lu bicz l moczopłciowych Kursy Zawodowe 
przvimuie od A 1E wiect. | i weneryczne ta chorób skórnych, we ul. An irzeja 5 KROJU. SZYCIA i ROBÓT 
Dr. med. NAWROT 2 |specjallsta chorco skornyciyw la WIOSN [| LATDIU i i mistrzyni cechu 
nerycznych i moczopłclowych LH AHH Tel. 159-40 


Tel. 179-39. 
przyjm, do 10 rano 


M. ROZENTAL pri i 1 


akuszer ginekolog dla pań spes, od 4-5 
1i-go Listopada 19 (Konstantynowskał|w niedz. od 11 2 pp 
Tel. 223-34. przyjmuje od 4—6 po poł.| dla niezamożnych 

od 1 do 2 w L i Ę ceny lecznic. 


p . jmuje od 8—11, A. KOPYDŁOWSKIEJ 
Cegielniana No 43 REFORMY, figi, kombinacje, haleczki, cage Kursa kroju, szycia, bieliźniarstwa, ru 
dla dorosłych i dzieci! Po cenach ba- ję ; święta od 9=1'bót ręcznych. i haitu maszynowe: 


siate ei kC 5—g wjigczmie niskich z najlepszych materia-| Oddzielna pocze- |Nauka gruntowna teoretyczna + pro! 
kalnia dla pań, |tYczna najnowszym systemem Pary 


Przyjmuje od, łów poleca WYTWÓRNIA, Piotrkow- 
niedziele i święta od 9—1 Dla pań od kiei Akademii. Kończącym świadecty 


M ; ska 71, w podwórzu na prawo. Repera- 
dzielna poczekalnia. cia wszelkich wyr. tryk i dzianych = ma Zapisy w kancelarii Kursów, Piot 
—|zelkich wy. tryk i dziany su __ | moszaw, kowala 154 
„= aaee kaka E LEE | 
edakcja I Administracja: Łódź. Piotrkowska 49. Tel. Administracji: 122-14. K W i i . Ñ 
$ Tel. Redakcji: 127-24, 136-43. 136-44, 189-00. onto P. K. 0. „W ydawnietwo Republika“ Nr. 68.145 


ODDZIAŁY: KRAKÓW, ul. Pijarska 4, tel, 165.00: KATOWICE% Biuro dzienników „Haga“ Wincenty Szczepaniak, ul. Piastowska 9. tel. 7.173 LWÓW: ul. Zimorowicza-5, tel. 277: POZNAŃ: 
Piekary 20/21, tel. 22.46: SOSNOWIEC: Biuro dzienników Józef Hlawski, ul. 3-go Maja nr. 28: BĘDZIN: Biuro dzienników J. Hlawski. ul. Małachowskiego 1: DABROWA GÓRNICZA: Biuro 
dzienników J. Rass 3-20 ję sa GE Ce BA OE SZ ZA RADON 2 06 MCZ NE mix Hożej AWA: Próżna AC: ryż TARNÓW > ulica 
© TOCHOWA: anny Marii 31, tel. 4-45; K2 : Złota 14; M. Zeromgkiego 23, tel. 31; K z: m. Sienkiewicza 46, tel. 171; SKARŻYSKO: Iiżecka t6, tel. 40; 
T ae js, PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, Qaricarska nr. 3. NA it k i 
W. tekście 50 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty 


z ! y PR z I "Reg 
Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 zr. 50 miesięcznis j Ogłoszenia: nekrologi 40 sr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszi 
| najmówejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo I0 groszv. L.2U. 


mmm — 


ecznicy „POMOC, 
Aleksandrowska 1. 


najmniejsze zł 


Za wydawcę i druk.: Wydawaici wo „Republika“ sp. z ogr. edp. i rodakiex cdnowiedzialny: Tan Grobelniak. Łódź. Piotrko wska 49, 


